
'Obecny pólnikusz jeśl czwartym, 
P ią teg o  O dd zia łu  IW uhi.

Cenn 12stu pótarkussów Ptą-  
'lego O d d z ia łu , dla Emigracy i 
( z przesyłką )  f ra n k ó w  p ięć  ,  za 

.granicą złotych polskich dwanaście- 
Pszouka niebędąc dziennikiem , 

nicoznacza terminów wychudzenia 
swojego, wyjść więc może r a z .  dwn , 
dziesięć, eto , tysiąc razy co rok, 
co m iesiąc, CO dzień, c o  godzinę, 
podług tegc, jak  mii'Babiii dostarczy 

[.przedmiotów do pisania •» s«bie.

Zapisywać się można :
ISa prow incyi  i u Sekretarzom 

To w. Dem. PoU.
W  P ersa  iłłe s  u Oh. Wiśniow­

skiego , rue des Tournelles, 18.
ł f '  P a ry żu  -- W  Redakcyi Demo­

kraty Polskiego i W  Czytelni Pol 
«kiejT rue d u  B a tto ir  ~Sl.-Andre  
des a r łs ,  1 3 ; dokąd także wszyst­
kie pisma i przeBj łki (» M . Pszcnko 
Polonaie fra n c o )  adresowane być 
m ają.

(  Z  poimiertnych rękopisów Maurycego G osławskiego.J

Tutaj Zachód — a lam Wschód —
Tak Południe — Północ tak — 
iPrzez puslyme ziem i wód ,
Cztóry wiatry wieją wspak.
Po nad głow ą— niebios sklep,
A pod nogą —  dziki slcp ;
Niczakwita żaden kwiat,
Niema świateł —  niema dróg ;
To jest ziemia —  to jest św iat —
A ja na nim — jakby Bóg —
Wszerz i w poprzek — wzdłuż i wspak — 
Jestem wszędzie —  lak i tak.

Daiej świecie — bez wytchnięcia 
Truj do reszty duszę , —  truj —
Wystarczę ci na objęcia —
Jak szeroki — takeś moj !...

Tułacz —  jak śv it przed oczyma,
Dla mnie niema kropli tchu —
Piędzi ziemi na grób niema ,
Wszystko cudze — tam i tu.
Wszystko z łaski i z ja łm użny....
Słońce —  z łaski daje dzień —
Za stąpienie — ziemiś dłużny —
Powietrzu— .za kroplę tchnień...

Tułacz — bez praw — bez imienia — 
Upadły wierzyciel cnó t,
"Dzisiaj z lichwą poniżenia ,

Oddział -V. 'rółw^u»i /|ty.

Żebrać musi — wsparcia , Lchnienia —
U niew dzięcznych w r ó t . . . .

Jeg o  p ierś —  d ło ń  —  jego  głowa ,
Je s l lo  arka narodow a ,
Której ziem ia w inna  cześć ...
A dziś — tę tułaczą głowę —
Te świętości narodowe —
Nagie — przez świat trzeba nieść

I obywatelską dłonią narodową 
Zebrać .litości — nad tą nędzną głową.
I piersią narodową krwawe znosić razy —
Upokorzenia —•■ dumy —  wzgardy —  i obrazy —
I litośne uśmiechy —  i nizlie jałmużny !...
I od kogoz?... od świata— cc jój wdzięczność dłużny !...

Polsko! Polsko! lój ońary 
Wielkość nie ma żadnej m iary...
I sam Bóg —  co pod Syoneni 
Z krzyżowego drzewa zgonem —
Mazał .z ziemi ojca gniew —
Nie za całe ludzkie plernie —
Nie za całą przelał ziemię —
I nie wszystką swoją krew ....
Ta — co nas odkupie miała ,
Snac nietknięta pozostała —
Kiedy takie piekło nam !

Nas — dwadzieście milijonów ,
Na trzy wielu.e krzyże wbito —
I męczeństwem czterech zgonów —
Narodową pierś przeszyto; —
A Bóg —  skonał sam !...

Niema Polski I... dalej święcie —
Wszystko jedno — gdzie chcesz — nieś —
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Na szerokim Iwoim grzbiecie ,
Na grób starczy ziemi gdzieś.
Ja nie idę po jałmużny —
Nie po litość — gardzę nię —>
A depcę cię — boś mi dłużny — 
Boś odkupion mojg krwią.

K R Ó L E S T W O  DE F A C T O .
C ZĘŚĆ U RZĘD OW A.

OBW IESZCZENIE PRZY W ERBLU  TARABANÓW.

W s z e m  w  obec i  k a ż d e m u  z  o s o b n a  , komu o t e m  w i e d z i e ć  

pilno :
Dnia I Paleńca  r .  t .  o d b ę d ą  s i ę  p r z e n o s i n y  S t o l i c y  k r ó ­

l e s t w a  de fa c to ,  z  h o t e l u  Faubourg du Houle,  d o  h o t e l u  

L am bert, na w y s p i e  St-Louis.
Zważywszy niebezpieczeństwa pokusy i  n iedyskrecyi, na 

jakie dotychczasowe położenie siedziby królewskiej , wśród 
ambasad państw nieprzyjaznych , wystawiały k le jn o t de fa c to  ;

Zważywszy bezbronność przedmieścia otwartego na wsze 
w iatry , wizyty , pet.ycye, apostolstwa , tudzież zjazdy, zajazdy 
i najazdy bez końca ;

Zważywszy nieprzyzwoito śe nazwiska onego przedmieścia 
( l io u le ) , wymyślonego jak  się zdaje przez P s ż o n k ę  , dla 
wyszydzenia majestatu ugrzęziego ;

Zważywszy współubiegania, zatargi i nieporozumienia naszych 
dworzan z liberyam i, zawalającemi dniem i  nocą one przed­
mieście ;

Zważywszy opłakaną podręczność korcspondencyi na  migi 
i gołębie frejlin naszych z kancelaryami cudzoziem skiem i, ota­
czaj ącemi zamek de facto , która niezm iernie narażała tajemnice 
stanu, jak lego, że już niewspomnim o Ks. Wassowiczu, świeżo 
dowiodło roztrąbienie negocyacyi naszych z Ks. Mirskim i 
H r. Jabłonow skim ;

Z w a ż y w s z y  n a r e s z c i e  s m u t n e  z a w o d y  i w s p o m n i e n i a  p r z y w i ą ­

z a n e  d o  l e j  n i e f o r t u n n e j  s i e d z i b y  :

R ada P a ń s t w a  , na zgromadzeniu nadzwyczajnem , z dnia 
1 e° Stodzieńca t .  r .  za św iatłą  radą Kasztelana de f a c to ,  i 
mimo interesowanej opozycji W . Szambelana, postanowiła 
przenieść stolicę państwa na miejsce bezpieczniejsze. Postano­
wienie to zdobywszy większością 1^3 głosu , Rada Państwa 
przystąpiła natychm iast do obrania nowej siedziby dla M ajestatu. 
Jedne zdania odezwały się za krainą bezimienną , położoną na 
łonie lvs. W assowicza, między Czarnogóra i S e rb iją ; drugie 
za ciaśniną T iv n li, kw itnącą, jak się  wyraża uczony Kasztelan, 
sukursalą. hotelu du Faubourg du F oule; inne zrażone niepo- 
inyślnościami dotychczasowego zawodu na stałym lądz ie , pro­
ponowały emigracyę do Londynu —  z honorem narodowym. 
Przeciwko pierwszemu z tych trzech k ieru n k ó w , m ilitow ali i
zawistnicy Ks. Wassowicza, którego posądzali zuchwale o ksią- i
żęcość podobną królewskośęi Adama Igo. Na zawadzie drugim  
przenosinom stanęło drażliwe sąsiedztwo ulicy DAM— S T E R —  i 
DAM, na którą rzeczona ciaśnina debuszuje ukosem —  skąd nie- 
ocliybność powtórnej wojny między dwoma A DAM A Ml.
W . Hetman Koronny zagadnięty czy królestwo dc fa c to  może 
bez szwanku narazić się  na powtórną wojnę z zakonem ulicy 
DAM— STER— DAM , oświadczył w złym hum orze , że amuni- 
cya  toyczerpana. Musiano zatem i tego zaniechać k ierunku . 
Pozostawał się L ondyn; wszakże i tam niepewne schronienie 
przed obryzgami JBO i im pertynencyą G rubków , wywołało 
powszechny w stręt do lęj zamorskiej wyprawy (I).

Ju ż  rospaez i demoralizacya opanowywały Radę Państwa 7 
kiedy Opatrzność zawsze czuwająca nad kością z k o śc i , zesłała 
ku  jej zbawieniu rozrzewniające w rr r r r r r p a f \ . .  p a f l . . .  p a / l . . .  
p a / l . . .  w r r r ta ta \ . . .  w r r r ta ta l . . .  w rrrta ta  \ . . . .  w r r r ta l . . . .  
w rrrta  '.... wrrrban  !

Rada Państwa poskoczywszy do okien, z niewymowną radością 
ujrzała woźnego otoczonego tłumem g  amen o to , po naszemu 
gapiów  , który wielkim głosem wołał między dwóma werblami :

G rrrrrrrrrrrrrrra n d  hotel a  vendre  !— vendre hotel 
Lambert \ . .  H o te l Lambert d  v e n d re \. ..  ( do sieb ie) a causc 
des ra ls  qui le rendent inhabitable.... (głośno > H o te l magni- 
fiąue ,  situe dans une ile inaccessible au so le il e t a%ix gen- 
d a rm es\. . .  H o te l baigne p a r  les f lo ts  parfumes de la S e in e l... 
Oasis fortunee  ! ( dawniej kolebka Lutecyi , teraz schronienie 
szczurów całego Paryża). H otel barde de blasons (do  siebie) 
dont chaąue ecusson se rt de n id aux chauve-souris, chaąue 
tapisserie dem pire  aux p u n a ises.. . .  (głośno) Qui veut de 
Fhotel L am bert.... Prem iere enchere, trenie fran es , soixante 
centim es !

—  Trenie fra n es  , quatre-vingt ! zawołał z tłum u Hrabia 
Popiel, myśląc że mowa o zamku na Gople- (Ó w  H r. Popiel 
je s t ,  jak wiadomo, po W ojewodzie najniebezpieczniejszym kon­
kurentem  króla Adam a).

—• Cent fra n es  ! podbił Skarbnik de facto.
— M ille  franes  1 odbił Popiel.
— D ix  m ille ! ryknął S karbn ik , w zapale konkurencji 

niezważając na przestrogi Rady Państwa.
— C ent m ille  ! zawołał Popiel, z tryumfującą spokojnością 

króla , którego kieszeń myszy zjadły.
—  Co Pan robisz ? . . .  m ruknął ktoś za Popielem ; skąd Pan 

weźmiesz 100,000 franków ?
—  Przedam  moje pretensye do tronu  Ks. Adamowi , odparł 

Pop iel, i  dalej podbijał licytacyę.
—  1 1 0 , 0 0 0 !

—  1 2 0 , 0 0 0 !
—  1 30 ,000!
— 1 5 0 ,0 0 0 ! krzyknął P o p ie l; zje sto beczek Ks. Adam , 

jeżeli mnie teraz odsądzi od zamku na Gople. Ale ponieważ 
H r. Popici jest sum ienny kawaler , postanowił zatrzymać się na 
cen ie , jaką sam ograniczył maximum fortuny za odstąpienie 
swoich pretensyi do tronu . Nastąpiła w licitacyi pauza, podczas 
której W . Skarbnik Koronny zastanowił się nad zuchwalstwem 
swoich zobowiązań. Rada Państwa zakazała mu podhijać wyżej 
Popiela. Jednak Szatan i Zawiść podszepnęły je j  zaraz koncept 
z piekła. — W epchnąć Popiela do kozy ! — A ja k ? . . .  —  Pod­
bić go jeszcze trochę ! . . .  Prohójmy ! ..  Probójmy !

—  1 5 0 ,0 0 0  f r .  zawołał woźny. Une f o is  ! . . .  Deux f o i s \ . . .  
Personne ne reclame ? . ..  Personne ne d i t  m o t? ...

—  160,000 f r .  krzyknął Skarbnik de f a c to ,  wyzywając 
wzrokiem Popiela.

—  Zamek mego praszczura na Gople niebył w art ty le , ani 
pretensye moje do królestwa de f a c to , m ruknął skromnie 
H r. P o p ie l, wynosząc się cichaczem.

160,000 f r .  pour M . le P rince  C z a r . . .  C z a r . . .  nom de  
diable  ! . . .  C z a r  — t o u t  — r i s q u a n t  , huknął całemi piersiami 
W oźny. Une fo is  ! . . .  Deux fo is  ! . . .  w rrrr r ta ta ..- .  w rr ta ta . .
p la n . . .  r a n .. ..  p lan  ! Personne ne reclame Personne
ne d it  m ot ? . . .  Trois fo is  ? . . .  A d j l o ć  — L hotel axtx ra ls  
dans File inaccessib l e !

Dużo trzeba będzie jeszcze zachodów na um eblowanie nowej 
stolicy de f a c to , ale za to nie sama dynastya Popiela będzie 
mogła tem się panoszyć , że ją  szczury na wyspie zjadły.

(1 )  Pa tn? Hclacyę o Grabkach Londyńskich w  T rzecim  M aju .
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ROZMÓWCA

M IĘ D Z Y  Z W IE R K O W S K IM  I  C H E f.M IC K T M  Z J E D N E J  ,

A C IIO T O M S K IM  I  J .  B . O S T R O W S K IM  Z  D R U G IE J  S T R O N Y .

Z w i e k k o w s k i . Jakiem  prawem Pan , Sołlyk i JBO mianowa­
liście Rybińskiego Prezesem Rządu Narodowego, w Paryżu, 
we dwanaście lat po upadku powstania ?

C h o t o m s k i  (z  exaltacyą palryotyczną). Sejm uciekł do Prus. 
Z w i e k k o w s k i  (do  Chełm ickiego). Czy ten Pan głuchy jes t ? 
C h e ł m ic k i  ( z przyciskiem do Cliotoinskiegn). Bądź Pan łaskaw 

nadstawić uelia. Niepytamy się  eo Sej.n z ro b ił, bo to inna 
sprawa. Pytamy się jasno, krótko i dobitnie : 1. Jakiem  prawem 
stroicie się przed cudzoziemcami w dostojeństwa bajeczne, i wy­
dajecie na pośmiewisko obcych żałobę n a ro d u ; 2 . Dla czego 
Jenerał Rybiński zamiast bić s i ę , kiedy stal na czele armii 
polskiej , przemawia po dwunastu latach za a rm iję , którą za­
przepaścił; za se jm , k tó rego , kiedy był czas, niesłuclial; za 
naród , który go o to n iep ro s ił; do parlam entu angielskiego, 
który go się  o nic nie pyta ? .. .

U h o t o m s k i  (za podpowiadaniem JBO). Sejm uciekł do P rus ! 
Do Prus Sejm u ciek ł! Uciekł do Prus Sejm ! U ciekł! Uciekł 
U ciek ł! U ciekł!

C h e ł m i c k i  ( z niecierpliwością ). U ciekł, kiedyście go Pann- 
wie kazali napaść i wypędz,e przez balalijon grenadijerów . Aleć 
to ,  zdaje s i ę , ani zamoczyło prochu w jaszczykach, ani osłabiło 
liczby zbrojnych.

C h o t o m s k i  (za podpow.udaniem JB O ). Sejm bruździł! Sejm 
wojsko dem oralizował! Sejm objadał magazyny I

Z w i e r k o  w s k i . Czegóż tedy narzekacie na jego odjazd P Czemu- 
żeście się  n iebili bez Sejm u? Czemużeście nieprzeehodzili 
mostu w S łu p n ie , o dwie mile od Sejmu ; w W łocław ku , 
gdzie ju ż  Sejmu wcale niebyło P

C h o t o m s k i  (zawsze za podpowiadaniem JB O ). Bryczki szla­
checkie zawalały most pod S łupnem , i . . .  wzln-oniły przejścia 
a rm ii .(S p o s tr z e g a ją c  się  że plecie • odwracając się do swego 
suflera) Co też ty mi każesz gadać JBO ? Daj mi po k ó j;
sam sobie dain radę  (głośno) Jakże się wojsko miało bić we
W  rześniu pod Rybińskim , kiedy Sejm w Styczniu jeszcze ode 
brat dyk taturę  Chłopirkieinu ? Co temu Rybiński winien że
B. Piieinojowski nickontrasygnował przeprawy przez W isłę .......

Z w i e u k o w s k i  i  C h e ł m i c k i  (razem ). Skądże znow mowa o 
dyktaturze i kontrasygnaeyi ? . . . .  Pytamy się raz jeszcze, dla 
czego się Rybiński niebił ani z Sejmem ani bez Sejm u, a dziś 
jHizwala sobie fałszować jego ustawy , i basta I

JBO ( po cichu do zakłopotanego Szefa Sztabu ) Niewyclióilź 
z pierwszej metody d ialektycznej , bo cię szlachta przyłapię, 

C h o t o m s k i  (b io iąe  za kapelusz i wynosząc się na spacer 
z honorem narodowym ).  Sejm uciekł do Prus ! Do Prus u. iekl 
Sejm ! Uciekł do Prus Sejm ! .., U ciek ł! U c .ek ł! UeieklłlUUll !

d a ła  sw ój sąd  n ie o d w o ła ln y , potępiła 
sw oichzw odzicielih  — b o n a  lu b iń s k ie ­
go N aczelnego W o d z a  d a ła  leciw ie 179

I o w a  próbka sumienia lO W fc) POLSKI

CU NOWA POLSKA MOWILA A CO MÓWI
O

J E N E R A L E  R Y B IŃ S K IM .

( Z  a rtyku łu  nadesłanego/.

o w a - P o l s k a .  R ak  1 8 3 3 .  Półarkusz  1 6  N o w a - P o l s k a .  R ok  1 8 ^ 5 .  Półarkusz  
Stronnica f iR .  stlrnmiirastronnica 63

J . B. O. zdując sp ra w ę  z w o to w an ia  
nu k o m ite t ,  m ó w i : « E m ig ra c y a  w y-

stronnica  6 8 1 .

,, N a g n iew y  m n o g ic h  i n ę d z n y ch  
fakcyi, k tó ry ch  z b ro d n ic z e m u  wic lirze -

N o w a  P o l s k a  R o k  4 8 3 3 . P ółar. 2 5  i
2 6  s ir.  1 0 1 .

J .B .O . m ó w iąc  o p ise m k u  o g toszonem  
p rzez  O b . J . N. Ja n o w sk ie g o , tak  się 
w yraża : « P o  w zięciu W arszaw y , lu d zie  
p r a w i ,  s z la c h e tn i ,  p a tr y o c i ,  p o d a ją  
środk i ro zp aczy , u kazu ją  podobieilstioo 
szczęśliw ij w o jn y .. .. .  » da lć j :

n P a try o c i o s trzeg ają  , że trz e b a  te ra z  
p rz y n a jin n ić j  oddalić podejrzanych. W . 
N. R ybiński zostaw ia w ażne obowiązki 
szefa  sztabu wojska  L e w iń sk ie m u , m ó ­
w ią c em u  p u b lic z n ie  : Czas farsę  zakoń­
czyć . P a try o c i  raczć j ś m ie rć  i w ygna­
n ie  p rzen o szą  n a d  pojednanie, n a d  uzna­
nie cara. R y b i ń s k i ,  lu d z ie  u m ia rk o w an i; 
G rO Ż Ą  W Y S T R Z E L A N IE M  T Y C n  W IC H R Z Y ­
C I E L I .  »>

'i S e jm  niechce upoważnić zbrodni 
układów . B ezsilny , wszelkićj m o ra ln e j  
p o z b a w io n y  w ład zy , w ła sn e im  p o n i 
żony  b łę d a m i , rozpędzony, zaw ieszony. 
Przestraszony bagnetami i R z ą d ;  ode- 
pchnionc w szystkie w ładze. Coż zam yśla 
l i  o rężn i d y p lo m a c i?  ( z n i e m i  R y b iń ­
ski I) Polskę o ca lić  1 ? ..•  T o  m a rz e n ie ! ..  
Z am yśla li o ca lić  h o n o r  w ojska, p r z y j ą ć

P O J E D N A N I E , PO S Ł A Ć  D PU T A C Y Ę  ,  UZNAĆ

c a r a  k r ó l e m  P o l s k i  i  t .  d . I  k iedy  n a -  
k o n iec  p rze z  n ik czem n o ść  w ładzy re -  
w o lu c y jn ć j, (R y b iń sk i b y ł podów czas 
N acze lnym  W o d z e m )  p rzez  w yraźną  
zdradę naczelników wojska, p rzez  n a j-  
w yrachow ańszą  ch y lro ść  n ie p rz y ja ­
c ie la  i p rzez n ie d ro b n ą  z b ro d n ię  noszćj 
d y p lo m a c y i , n p a d ły  wszelkie n a d z ie je  
o p o ru , Jen. Rybiński własne w in y  jeszcze  
nieprzebaczone,  je izc ze  sądu czekające, 
ś m ia ł  złożyć n a  ro zp rzężen ie  wojska 
zn iew ażyć p raw dzi wie h e ro iczn y  polski 
lu d  ż o łn ie rzy . J e n e ra ło w ie  w raca li p o d  
ja rz m o . P . Rybiński nic z łam ał swój szpa­
d y :  ła m a li  sw o je  l a n c e ,  sw oje  k a ra b i­
n y ,  ż o łn ie rz e ,— w łośc ian ie . Cześć i  n ie ­
śm ie rte ln o ść  w ło śc ian o m  —  ż o łn ie ­
rzo m  I  S r o m o t a  i  p r z k l ę s t w o  i c h  w o ­
d z o m  I (R y b iń sk i b y ł  podów czas ich  
N acze lnym  W o d z e m ).

J .  B . U . tak  kończy  a rty k u ł o p ise m ­
ku J  N. Jan o w sk ieg o .

« Taki ćm i o b fitu je  m y ś la m i , tak ie  
nasu w a ro zp a m ię ty w a n ia  p ism o  O b . 
Janowskiego, na leżące  do  tć j szczupłćj 
liczby  u tw o ró w  e m ig ran c k ić j l i t e r a tu ­
ry , k tó ry m  sumiennie d a jem y nasze zu­
pełne sprzyjanie. N icoglaszain  y p  och wały 
O b . Janow skiem u , takim  bowiem ja k  on 
p isa rzo m , n ie jp o c h  w a la  jes t c e lem , lecz 
u z n a n ie  że  b y ł  w i e r n y m  p r a w d z i e  

i  t .  d .  »>
N o w a - P o l s k a .  Rok  1 8 3 / | .  P ółar kusz  / j 6  

stromiica 1 8 2 .

u M ieliśm y 7 0 ,0 0 0  w ojska ? D la cze­
góż n iezw yciężen i zd ra d ziliśm y  O jczy­
znę ? D la czego złożono broń?  d la  czego 
zwątpienie  o  zw ycięstw ie  i P o lsce  ? W o­
dzowie walczyć n iechcietil W i e l k a  z b r o ­
d n i a  i  g o d n a  ś m i e r c i  1 *>

Taż N o w a - P o l s k a  d a le j :
« Z b r o d n i a r z e m  W ó d z !  ( R y b iń s k i )

n iu  e m ig rac y a  jes t w in n a  d o ty ch c z a ­
sow e p o lity c zn e  s p o d le n ie ,  d la  k tó ry ch  
liisto ry a  dosyć p o g a rd y  i złorzeczeń  
m ie ć  b ę d z ie —  m oże być spokojny ( R y ­
b iń s k i .)  »

B r o s z u r a  pod tytu łem  : O d p o w i e d ź  

P a n o m  C h e e m i c k i e m u  i  Z w i e h k o w s k i e -  

m u  , podpisana przez  C h o t o m s k i  e g o ,  a 
napisana przez  J .  B . O . S ir .  6 i 10.

« P u b liczn o ść  w ie  jak ie m i c h ę c ia m i 
b y ł  oży w io n y  J e n .  R y b iń sk i—  o n  nie-  
ivą lp ił, nierozpaczał. »

T a ż  broszura sir. 9 i 10.
•i Nieżyczliw i Je n e ra ło w i R y b iń sk ie ­

m u  w ic h rz y li, z n ie c h ę c a li ,  wszystko 
się  zb liża ło  k u  g w a łto w n e m u  rozw ią­
z a n iu . W strzym a ł j e  Jen. Rybiński ś ro ­
d k a m i m o c n c m i , a le  n u jn in ić j  su ro - 
w em i. »

T a ż  broszura sir. 11 . 
c U kłady o p o je d n a n ie  n a ro d ó w  za ­

w iązane  być  m ia ły . J e n .  R yb ińsk i jako  
W ó d z  N aczelny  sam  p rzez  oię n ied z ia -  
ł a ł , u leg ł kicninkoivŁ w ła d z. »

T a ż  broszura s ir .  5 .
«' A te ra z  P P .  P o s ło m  p rzychodzi 

o dw aga i ro zu m  za rzu cać  J e n .  R y b iń ­
sk iem u  chęć oddania P o lski C a ro w i? .... 
P P .  P osło w ie  w y n a leźli chęć zdra d y,  
k tó rć j niem iw t J e n .  R yb ińsk i. »

T a i  broszura str. 3ó.
« . . . .  (‘R y b iń sk i)  w y trw ał szlachetn ie , 
h o n o r  i  p ra w o  Polsk i o ca lił, zacho­
w a ł .. . .  .»

N o w a - P o l s k a . Rok  1 8 Ó 3 .  P ółarkusz  5  

stronnica 691. 
u J e n  R y b iń sk i h o n o r  Polski ocalił. >*

N o w a - P o l s k a .  Rok  18 /(3 . Półarkusz  6  

stronnica 69^.
« K om m issya d ru k u je  paszkw ile Janow­

sk ich , i t .  d . u

W y ż i j  wspumniona broszura J .  B. O. 
s tr .  6 .

u O n  je d e n  (R y b iń sk i)  n a j t r u d n ie j ­
szy sp e łn i ł  o b o w ią z ek , h o n o r  i g o d n o ść  
Polski nietykalne zachował. »

T a i  broszura sir . 36.
_ ..    x -  j  » Ci Po n o w ie  ch c ie lib y  n a rz u c ić  J e n .

L ecz z b ro d n ia rz e m  b y ć  m u si człow iekI R y b iń sk iem u  p rz y n a jm n ić j  cień z d ra -  
m ia n u ją c y  w odzów  śm ie jący ch  p u b u -  d y . » 
c z n i e  knuć z d r a d y .  Ż ad en  W ódz b e z ­
k a rn ie  n ie  z d ra d z ił  froncozk ić j k o n -  
w encyi. »

I  p o l ć m :
ii W ó d z  n iec lic ia ł s łu c h a ć ?  ( S e jm u  

i R z ą d u ) Je d e n  ż o łn ie rz , je d e n  Rybiilski  
u m ia ł i rzqil i s e jm  za trw ożyć, rozegnać.
S e jm  p rze d  z b r o d n i c z e m i  po g ró żk am i 
żo łn ie rza  (R yb ińsk iego) opuszcza sw o­
je  p o w o ła n ie  , u c iek a . »

A n a k o n ie c  :
« ......... ( B. N ie m o jo w sk i) m o że  p o w i-
n ie n b y  d z ię k o w ać , że jeszcze b e z w s t y -  sw ćj p rzy k ró j p o w in n o śc i.
UNTEJ9ZY n i k c z e m n i k  ( R yb iński ) p rz y ją ł ' 
w spó ln ic tw o  s r o m o t n e g o  z a k o ń cz e n ia  
r e w o lu c y i .»

T a ż  broszura str . 33.
« T ak ie  J e n .  R y b iń sk i p o ło ży ł d la  

k ra ju  za s łu g i—  a n i s ieb ie  ,  a n i w o jska, 
an i Polsk i n iezd ra d ził, U z a m ił  w ielk ie  
n ieszczęście nosze. »

T a i  broszura s tr . 33 .
•Ji n . B y b iń sk i d o p c ln . l  sztarhnm.
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BARASZKI-

Mickiewicz zakończył tegoroczny kurs o prawodawstwie sła- 
wiańskiem następująccmi wyrazami : « Najznakomitszym pra­
wodawcą sławiańskim jes t 1’. Królikowski, bo kilka razy napisał 
że niepowinno bvć praw pisanych.-o My, temu wielkiemu pisa­
rzowi mamy jedynie  do zarzucenia, że tego potępienia nieroz- 
ciągnął do wszelkiego pisania, a nadewszystko, że zastosowania 
tej maxymy od siebie pierwszego niezaczął — jak  na prawego 
ustawodawcę przystało.

— Ten sam Mickiewicz (nicm ieszać go z autorem Wałenroda  
i  O d y do M łodości), od trzech la t gada żc peryod gadania się 
skończył, i że dzisiaj pocmala nie drukują się ale się robiet; ku 
dowiedzeniu czego niezmordowanie gada że więcej gadać niebę- 
dzie, a wszystkie poezye swojego imiennika każe przedrukowywać. 
W  przemóżcie do tego dziesiątego czy jedenastego wydania dzieł 
A. Mickiewicza, wydawca szćroce się  rozwodzi nad niebezpie­
czeństwem wszelkiej poezyi drukowanej. W e w stępie  i podu'stę­
p ie  dowodzi, za pomocą metody dija lek tycznej IłegJa, niedorze­
czności tejże metody, a w konklu/.yi wyszydza barbarzyński 
obyczaj obciążania książek przemoicami, wstępam i i podw stę- 
pam i.

—  Komitet Zjednoczenia  wzywa komisyę korespondencyjną 
>lo złożenia mu przed końcem Lipca : 1° Pozostałości funduszów 
klórem i zarządzała, 2° Statystyki em igracyi, 3° Dokładnych 
adresów pod któremi przesyła d ruk i i wezwania o składki, 
4° Imiennego wykazu gmin żyjących i nieżyjących. Takie to 
w łaśnie zagadki żarłoczny Swinks zadawawał do rozwiązania 
podróżnym na których m iał apetyt. Komitet Zjednoczenia wi­
docznie szuka pretextu do pożarcia biednej komisy i korespon- 
dcncyjnćj.

—  Jeden z S . Roehowycb predykatorów obwieścił ze swojćj 
fortęezki, źe Polska dla tego zginęła, źe zanadto śpiewając Jeszcze 
Polska niezginęła —  popełniła grzech pychy. Czy szanowny 
kaznodzieja nieum ialby nam powiedzieć, dla czcgoto jeszcze 
Jezuici niezginęli mimo swojćj rogatej pycliy?

— Drugi braciszek rozzuchwalony widać przykładem pierwsze­
go począł wołać następnej niedzieli z Jeremijaszem : « O głupi 
narodzie ! narodzie głupi ! k tó ry  m nie słuchasz ! »—  Jestto  p ier­
wsza prawda którą ten im pcrtynenl oddawna wyrzekł, odpo­
wiedzieli wszyscy słuchacze razem, zatykając uszy i wynosząc 
się  co żywo z kościoła.

—  Dziennik-N  arodoicy  powiada, że przeciw Rossyi, katoli­
cyzmem tylko  walczyć można-, bo Rossya katolicyzm ugniata. 
Pytamy się D ziennika-N arodowego  czćmże będzie walczył 
przeciw Austryi, która je g o  katolicyzm wspiera, i przeciw 
Prusom , którzy go  to lerują?

— Emigraeya zapytana kloby niógł wydrukować że— P szonka , 
T rzec i-M aj i  D em okrata, to sprzęza j konieetny— od razu od­
powiedziała : — O sioł b iały .

— W iadomo że podług dawnego prawa polskiego, każdy uży­
wający obcego ty tu łu ,  jako  : księcia, h rabiego, m argrabiego, 
barona , i t. d . , ma być za infam isa uważany. — Cóżby się  to 
porobiło z podpisami — gdybyśmy w miejsce tych tytułów  : 
h ra b ia , książę , b a ro n , m argrabia, podstawili — jak  prawo 
polskie mice chce —  wyraz infamis P

—  Niedawno do jakiegoś towarzystwa m orskiego, między 
członkam i którego obok Mikołaja i Paszkiewicza, figurują : 
Swiatopelk książę Mirski , W acław hrabia Jabłonow ski, W ła ­
dysław  hrabia Zam ojski, Krystyn hrabia O strow ski, i t. d , 
któryś z tych ostatnich podał się na Sekretarza. J u ż ,  już  fortu­
na ważyła się na stronę naszego pretendenta , gdy wtem jakiś 
Francuz odzywając się : Ce Monsieur a beaucoup d e s p r i l ,

mais ees t un  esprit si leger qu’il ne pourrait meme pas nous 
servir de les t — odsądził kota qd mleka.

— Lud  dobrze się  nazywa, bo jest jak lód  na W iśle. .W  zimie, 
to każdy po nim chodzi; ale jak się zerwie na w iosnę, lo mu 
nikt nieporadzi.

Uczniowie i doktorowie medycyny Polacy, zamieszkali 
w M ontpellier postanowili :

« Złożyć fakultetowi M onłpelijskiem u, i w murach jego na 
wieczną pamięć zamieście obraz odpowiedni wielkości swego 
przedm iotu, ręki jednego z pierwszych m istrzów , imieniem i 
nakładem wszystkich Polaków emigrantów, którzy nauki swe 
w tymże pobierają lu b  ukończyli fakultecie. Do tego obrazu ina 
być dołączona osobna księga obejmująca nazwiska wszystkich 
doktorów polskich emigrantów z fakultetu Montpelijskiego wy- 
szłych, wraz z aktem installacyi ob razu , jako pamiątka w a r­
chiwach fakultetowych przechować się mające. »

W  tym celu wzywają doktorów polskich z fakultetu Montpe- 
łijskiego do uezeslniewa składką w lej pamiątce.

W szystkie datki pieniężne przesyłane hyc mają wprost na 
ręce nolaryusza w M ontpellier p . S arrans, place C anourgue, 
najdalej do 29 listopada 1843 r. Zawiadomienia o złożonych 
lub złożyć się mających datkach , w inny być przesłane do sekre­
tarza kommissyi trudniącej się wykonaniem powyższego dzieła, 
pod adresem n a M. Antoine Erazm Łazowski, eleve en medecine 
a M ontpellier, place du Lion. » W szelkie listy powinny być 
frankowane.

Noworocznik Demokratyczny— Rok drugi — 1843—wyszedł 
z druku i zawiera następujące przedmioty :

1. Kalendarz na rok 1843. — 2 . 0  działaniach arystokracyi 
polskiej na lułactw ie. 3. Kilka aktów dotyczących działań ary­
stokracyi polskiej na tułaclwie* — a) Konwencya względom le­
gii polskiej w Portugalii, b). List Adama Czartoryskiego do 
Jen . Bema. ć) L ist Czartoryskiego do Don Pedra. d) Deklaracya 
Polaków w Chateauroux względem Jenerała Bema. e) Deklara­
cya Polaków w C hateauroux w zględem Czartoryskiego z powodu 
legii P ortugalsk ie j./ )  Oświadczenie zakładu Bourges przeciwko 
Czartoryskiem u, g) A rtykuł Ludwika Platera zamieszczony 
w dzienniku Handlow ym , z 2C inarca 1834 , względem wyda­
lenia wychodźców z Francy i. fi) L ist Czartoryskiego do Fergus- 
sona z 1 lipca 1 833 roku. f) Oświadczenie zakładu Castres prze­
ciwko Kronice, li) A ki" z roku 1834 przeciwko Czartoryskiem u, 
jako  wyobrazicie Iow i systemu arystokracyi polskiej. /)  Protesla- 
eya Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, przeciwko an tie - 
pryzom emigracyjnym, ł) W yjątek 7. mowy Czartoryskiego mia- 
nćj w Tow. Literackiem 29 Listopada 1 S4 1 r .  ni) Konwencya 
między Czartoryskim a W assowiczem.— 4. W iadom ość o kom i­
tetach na rzecz polską zakładanych w różnych krajach : a) W e 
Francy i. b) W  Anglii, c) W  Niemczech. d) W  Belgii, e) W  Szwaj- 
eary i, f )  W  Ameryce. —  Spis dzieł i znaczniejszych broszur 
ogłoszonych w' Emigracyi w obcych językach , od 1831 do 1842 
roku. — 6. Medale w Emigracyi wybite. —  7 . Spis zmarłych 
emigrantów od 1831 roku do 1842 włącznie. — 8. Emigraeya 
Polska w 1843 roku. — a) Stowarzyszenia E m igracyjne . —  
■b) Rożne In stytu cye i Z a k ła d y .—  c) Spis dzieł i  znaczniejszych  
broszur ogłoszonych w E m igracyi tv ciągu 1842 r .  — 9. Hi- 
storya Szewca Jana Kilińskiego, Radcy miasta W arszaw y, P u ł­
kownika Najjaśniejszej Rzeczypospolitej polskiej , Dowódzcy 20 
pu łku piechoty, za czasów Kościuszki. — 10. W iersz Szymona 
Konarskiego, krótko przed śmiercią napisany. —- I I .  W yjątek 
z pamiętników Ob. Michała Kołacza, zmarłego Starostą gum ien- 
nym w gminie Lubranieckićj , województwie Toruńskićm  , roku 
1932, e ry  chrześcijańskiej. —  12 Poezye Kaspra Cięgicwicza : 
a) Zatużim. b) Znajle bidu waszu. c) K osari. — Cena Noworo- 
eznika zł.p . 8 ; dlaem igracyi fr . 4. Nabyć go można w W ersa lu  : 
u Teofila W iśniow skiego, I 8, rue  des lo u rn e llcs  — w Paryż.u : 
w Redakcyi Demokraty Polskiego , 59, bt-Jacques , i w Czytelni 
Po lsk ie j, 13, Battoir S t.-A ndre.
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